Rox EV 


Wyrok 


Nie zrozumiałą była dła władz 
policyjnych województwa 
skiego zagadką zbrodnia. popełnio- 
na w marcu b. r. aa osobie komen- 
danta posterunku P. P. w Wybra- 
nówce pod Bóbrka. mprzodownika 
Tadeusza Wróbla, którego zw'oki 
znaleziono w rowie. bieznącym 
wzdłuż toru kolejowego. Rana na 
głowie od kuli rewolwerowej. oraz 
widoczne wyraźnie na mokrej zie- 
mi odciski czyich$ nóg. dowodziły 

iż ma Się tu do czynienia z 

| wypadkiem morderstwa, 
Mimo: to w ciągu paru dni następ- 
nych policja daremnie. starała się 
wykryć tło zbrodni, jak i jej spraw 
`~ cę. Uczynił to dopiero sprowadzo- 
ny ze Lwowa pies policyjny. 

Mądry wilczur, wprost z miej- 
sca. gdzie znaleziono trupa przo- 
' downika. pobiegł do wsi Bryńce 
Cerkiewne, odszukał jedną z za- 
gród i wpadłszy do mieszkania sto 
larza, Stefana Korpana, 

porwał z kąta jego buty, które 

z triumfem podał wywiadowcom. 
Odrazu widoczaem było, że pies 
nie pomylił się. gdyż na obcasie 
jednego z*butów brakowało kawał 
ka podkówki, a szczegół ten zau- 
ważono już wprzódy przy badaniu 
śladów na ziemi. 

Korpan początkowo wypierał się 
winy. powołując sie na swą przy- 
jaźń z zamordowanym przodowni+ 
kiem, wobec jednak nagromadzo- 
nych dowodów. przyzna? się wre- 
szcie do zastrzelenia Ś$. p. Wróbła, 
ako motyw tego czynu podając... 
bburzenie swe na przodownika, 
który 
nakłaniał go rzekomo do służby 

koniidencjonałnej na rzecz policji. 

Tymczasem ‘śledztwo ustaliło 
stan wręcz odmienny. Okaza!o się, 
że Korpan, jako Ukrainiec, był 
członkiem _terorystycznej tajnej 
OUN i z ramienia tei organizacji 
nawiązał kontakt z policją, propo- 
nując swe usługi w roli konfidenta. 
W momencie, gdy ostrożny przo- 


Lwow-. 


S a A w w w A R O O W 


- ambasady 


- wodniezącego komisji 


downik Wróbel zdemaskował tę 
podwójną grę ukraińskiego spiskow 
ca, Korpan 
wywabił go pod jakimś pozorem 
na poła i w czasie rozmowy zdra- 
dziecko zamordował, 
Oskarżony przez prokuraturę 0 
zbrodnię zdrady stanu i zbrodnię 
morderstwa, Korpan stanął wczo- 
raj przed trybunałem przysięgiych 
Sądu okręgowego we Lwowie. 
W wyniku rozprawy, trybunał 
skazał Korpana 


| 


KATOWICE 
UL. MIEŁĘCKIEGO 8 


TcLcFOU 346-48 


MASCE: 


KATOWICE, ŚRODA 25 KWIETNIA 1954 ROKU 


PEt 4 


ierd m teroryste 


likrain ex -- morcerca GRA zawiśnie ma szubienicy 


ną karę Śmierci przez powieszenie 


i pozbawienie praw. 


Obrońca oskarżonego zapowie- 


dział skargę kasacyjną. 


su% 


SOSNOWIEC Będzioska Je, 1 6-42 
TARNOWSKIE GORY LuoUNiEC _ MB 
Minister spraw wewnętrznych po 
Kielcach,. tvmczasowe  kierownic= 


REPREŻENT ACJE: 

SRR LD ZO 

CIESZY ulica Glęboka 20 
wierzył dr. Józefowi  Zaleskiemu, 
two sprawami miejskiemi w Rado- 
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BIELSKO, Kolejowa, il, tel. 26-94 E 
RYBNIK, n Mikaia 
w megsitracie radomsk m 
radcy w Urzędzie wojewódzkim w 
miu. 


Płacząca statua Matki Boskiej 


Cud w cerkwi prużańskiej 


Ludność powiatu prużańskiego i 
okolicznych miejscowości woje- 


Gwałtowne powodzie 


w północnych Wioszech 


RZYM, 24. 4. — Obfite deszcze 
spowodowały w północnych Wło- 
szech klęskę powodzi. 

Poziom jeziora Maggiore pod- 
niósł się w ciągu ostatniej doby o 
pół metra. Rzeka Po wystąpiła z 
brzegów. Poziom jej jest o 4 me- 
try wyższy od normalnego. 


Powódź wyrządziła znaczne 
szkody. Zanotowano też kilka wy- 
padków utonięć. 

W Dolomitach spadły Śniegi, a 
temperatura znacznie się obniżyła. 
Na Riwierze włoskiej panują gwał- 
towne burze. 


wództwa poleskiego została poru= 
szona wiadomością © cudzie, jaki 
rzekomo zdarzył się w kościele 
prawosławnym w Prużanie. 

W bocznym ołtarzu Ukrzyżowa 
aego Jezusa Chrystusa, z prawej 
strony stoi statua Matki Boskiej, z 
której oczu mają rzekomo płynąć 
łzy. Liczni Świadkowie potwier- 
dzać mają to niezwykle zjawisko. 

Wieść lotem błyskawicy rozesz= 
ła się wśród wiernego ludu i spo- 
wodowała masowe pielgrzymki. 
| Miasto Prużana odwiedzają niezli- 
czone tłumy wiernych, chcących 
na własęne oczy zobaczyć rzeko- 
my cud. 


Po licznych przyjęciach i Konferencjach 


min. Barthou wyjechał do Krakowa 


Wczoraj o godz. 10 rano min. 
Barthou przyjął w apartamentach 
francuskiej prezydjum 
grupy parlamentarnej polsko - fran 
cuskiej, które mu zostało przedsta- 
wione przez swego prezesa, prze- 
spraw - za- 
granicznych sejmu, posła Janusza 
Radziwiłła. 

Następnie min. Barthou przyjął 
przedstawicieli szeregu stowarzy- 
szeń i instytucyj francuskich i pol- 
sko - francuskich oraz grupy prze- 
mysłowców francuskich w Polsce. 

Wkońcu p. Minister przyjął kó- 


136 trumien 


B lans katasiroły w kopalni 


BIAŁOGRÓD, 24.4. — Według ostat- 
nich wiadomośc), wydobyto z kopalni 
Zanice zwłoki 109 ofar katastrofy. 

Król Aleksander  wyasygaowa! na 
rzecz rodzin ofiar 100 tys d'narów 
W warsztatach stolarskich kopaa przy 
zotowano 136- trumien. - Dyrektor ko- 
palni nadnżynier Kuczam, biorący u. 
dział osob ście w akcji ratunkowej od- 
niósł ciężke obrażenia ciała. 

BIAŁOGRÓD. 24.4. Tel. wi. — 
W dniu wczorajszym po wydoby- 
ciu 109 górników z podziemi zni- 
szczonej przez wybuch gazów ko- 
palni węgla w Wysokiem Kakani- 


się okazuje. 


ju pod Sarajewem musiaao wstrzy 
mać prace, ponieważ giówny chod 
nik został zalany: przez wodę. Jak 
w ognisku wybuchu 
szaleje pożar. Pod ziemia znajduje 
się jeszcze około 30 zwłok. 
W wielkiej sali zebrań przy ko- 
palni ułożone są zwłoki zabitych. 
Rozgrywają sie tu wstrząsające 
sceny. podczas rozpoznawania 


zmarłych przez rodziny. 


Większość zwłok jest take zma- 
sakrowana. badź do tego stopnia 
zwęglona, że wogóle nie można bę 
dzie ich zidentyfikować. 


| 
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* Polski. 


« jemnych 


bytej z nim konferenciji, 
thou o godz. 6 wieczór odjechał do 


lonję francuską w Warszawie, do 
której wygłosił krótkie przemówie- 
nie, oświadczając m. in., że liczne 
rozmowy, które przeprowadził w 


"Warszawie, utwierdziły go w prze 


konaniu o mocarstwowym rozwoju 
P. Minister zaznaczył, że 
uważa przyjaźń i sojusz polsko - 
francuski niejako za dogmat wza- 
stosunków. -= Pod tym 
względem spotkał się w Polsce z 
zupełną zgodnością zapatrywań. 
O godz. 11.30 w Instytucie Fran- 
cuskim odbyło się uroczyste posie- 
dzenie z okazji pobytu w Warsza- 


'wie ministra spraw zagranicznych 


Francji, p. Barthou. 


O godz. 12 w lokalu Bibljoteki 
Narodowej. nastąpiło * uroczyste o- 
twarcie wystawy ku czci gen. La- 
fayette'a, pierwszego _ grenadjera 
gwardji narodowej warszawskiej w 
r. 1831 i obrońcy sprawy polskiej, 
zorganizowanej. w setną rocznicę je 
go śmierci. 


O godz. 13.30 u.v. Ministra spraw 
zagranicznych, J. Becka. odbyło 
się śniadanie w Ścisłem gronie. w . 
którem wzięli udział: min; Barthou, 
min. Wacław Jędrzejewicz. amba- 
sador Laroche. podsekretarze sta- 
nu T. Lechqicki i Szembek, dyr. 
Rochat, dyr. Dębicki i gen. Bur- 
hardt - Bukacki. 

Po przyjęciu u min. Becka i od- 
min. Bar- 


Krakowa. W podróży tei towarzy= 
szą gościowi: min. Beck, ambasa- 
*dor Laroche, dyr. Rochat i dyr. Dę 
bicki. 

Na dworcu odjeżdżającego min. 
Barthou żegnali: wicemin. Szem- 
'bek, woj. Jaroszewicz. przedstawi: 
ciele korpusu dyplomatycznego, 
personel ambasady francuskiej w 
komplecie. wielu urzędników MSZ. 
i liczni przedstawiciele prasy. 

Min. Barthou wygłosił przed mi- 
krofonem krótkie przemówienie w 
którem wyraził radość Spowo'u 
swej podróży i nawiązania kontak- 
tu z polskiemi meżami stanu. „So- 
jusz francusko-polski — rzekł min. 
Barthou — jest nierozerwalay, ku 
chwale pokoju europejskiego. 

„egnany okrzykami: „Niech ży- 
je Francja“ , „Niech żyje min. Bar- 
thou“ — wagon wiozący gościa 
francuskiego ruszył w droge. 

Pobyt min. Barthou w Krakowie 
polewa jeden dzień. 


+ © 


Trocki w Turcii 
pragníe zamieszkać 


PARYŻ, 24. 4. — Minister spraw 
wewnętrznych Sarraut oświadczył 
iż Trocki prowadzi. w dalszym cią 
gu rokowania z rządem tureck'm 
"w Sprawie uzyskania pozwolenią 
na osiedlenie się w Turab `’ 


Str. 
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Środa, 25 kwietnia 1934 r. 


Zastanówmy się froche... 


Dd pwenego czasu w różnych 
pismach h pojawiają się 
niewinne, nic mie Znaczące, a 
nawet napozór niezrozumiałe 
notatki i artykuliki, poświęcone 
wielkiemu koncernowi przemy- 
słowemu na Śląsku t. zw. Wspól- 
nocie interesów. 

Jedno z pism ni stąd ni zowąd 
podaje wiadmoość, że główny 
akcjonarjusz „Wspólnoty“ p. 
Fryderyk Flick z Berlina polecił 
amerykańskim inżynierom osza- 
cowanie hut i kopalń tego kon 
cernu, Amerykańscy inżyniero- 
wie oszacowałi wartość tych 
przedsiębiorstw na jeden miljard 
złotych. 

Inne znów donosi, że z polece- 
nia p. Flicka oszacował te przed 


siębiorstwa ostatnio dyrektor 
Stoczni Gdańskiej p. Noe na 


900 miljonów złotych. 

Takich i tym podobnych nota- 
tek, przedstawiających kwitną- 
cy stan jnteresów „Wspólnoty” ż 
pojawiło się ostatnio w prasie 
sporo. Napozór zdawałoby się, 
że są to zwykłe informacje dzien 

je po za któremi nic się 
nie kryje, które dostały się na 
łamy prasy drogą, że 
nikomu nie mogło specjalnie za- 
pora na ich umieszczeniu. 

eśli jednak weźmie się pod 
Ao że w „Wspólnocie Inte- 
resów'* wykryto ostatnio ol- 


brzymie nadużycia, legające 
na okradaniu Skarbu Państwa i 
wierzycie'i prywatnych, jeżeli 


uprzytomni się sobie fakt, jakie 
konsekwencje grozić mogą w 
związku z tem pom i dyrek- 
torom śląskiego ołbrzyma, spo- 
za niewinnych notatek wyziera 
Pireva grubą nicią j A rę- 
ką pana Flicka szyta: robot 

tu o uśpienie are 

kojonej wieściami o nadużycjcah 
opinji publicznej. Chodzi o o- 
znikną, wstrząsającej wymo- 
Fekowi żeń, stawianych panu 
wi i godnym jego kompa- 


mY umyśle przeciętnego czytel- 
nika, oszołomienym miljardowe- 
mi majątkami koncernu wytwo- 
rzy się opinja, że cóż tam mogą 
znaczyć jakieś drobne nadużycia 
wobec potężnego majątku jaki 
istnieje na ich pokrycie, A na- 
zaa” mogą stanąć pod p 
zaytania same wyniki 
twa. Gdzieżby tak potężni po- 
łentaci finansowi chcieli się ba- 
wić w kanty i So wać obrzy= 
mim majątkiem dla zdobycia tro 
chę grosza. 

O to chodzi p. Flickowi. 

Na niezbite potwierdzenie na- 
szej. w tym względzie opinii po- 
dajemy wykryty przez nas fakt, 
BPE TTE RAZ WE ZYJE r AO TD DES DETTE 


POGODA 


. IW dalszym ciągu pogoda o zachmu- 
rzenia zmiennem z możliwością przełot 
mych deszczów. Temperatura bez 
większych zmian. Umiarkowane, na 
wybrzeżu dość silne wiatry południo- 
we i poludniowc-zachodnie, 


 cyidgym dniem 


że szacunek „Wspólnoty gy 
ów dokonany był przez 
inżynierów amerykańskich = 
cze w 1928 r., a przez p. Noego 
zgórą rok temu. 

A więc nie ostatnio, jak usiłu- 
je w nas wmówić pan Flick, tyl- 


gait sześć lat í r rok szaf > 
Nie wiemy jakiemi drogami 
docierają: do pewnych  dzięnni- 
ków interesujące wiadomości „in- 
spirowane przy pomocy smaro- 
wania grubemi pieni przez 
zauszników p. Flicka, może wy- 


Podbój Grecji 


przez poiski węgiel 


Prasa ateńska donosi, że niezna- 
ny jeszcze do niedawna w Grecji 
węgiel połski zdołał w krótkim cza- 
sie, dzięki swej jakości i taniości, 
zdobyć rynek grecki, tak, że obec- 


nie jest on węglem bodaj najwięcej 
poszukiwanym przez przemysł i 
| marynarkę grecką, jak również 


przez gazownie oraz elektrownie. | 
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$zkoda pieniędzy panie Flick! 


korzystywana tu jest nieświado= 
mość istoty rzcezy, a może inna 
jakaś słabość natury ludzkiej, , 

Trzeba jednak jasno powie 
dzieć panu Flickowi, że świado- 
ma rzeczy opinja publiczna i nie 
zależna, uczeiwa prasa nie dadzą 
się oszukać miljardowemi sza- 
cunkami sprzed sześciu lat i jasno 
zdają sobie sprawę z wartości 
„Wspólnoty“ jak i samego pana 
Flicka. 


Szkoda pracy i pieniędzy, któ- 

pd ba należało na 

odrobiny strat 

aaa nine przez szelmow- 
skie kanty! 


Dwie godziny w Belwederze 


Drugi dzień ministra Barihcu w Warszawie 


onegdajszy był kulmina- 
pobytu w Warsza 
wie ministra spraw zagranicznych 
Francji. p. Barthou. 

Po audiencji u P. Prezydenta 
Rzpiitej, o godz. 5 popoł. p. minister 
Barthou złożył wizytę Marszałko- 
wi Piłsudskiemu. 

Podczas rozmów. prowadzonych 
w» czasie tej wizyty, trwającej 
dwie godziny. obecni byli p. mini- 
ster Beck, ambasador Laroche i wi 
cem'nister Szembek. 


Dzień 


| Po wizycie w Belwederze, p. mi 
aister Barthou oświadczył znów: 
— Marszałek Piłsudski to wielki 
geniusz. Jest on znakomicie poin- 
formowany o wszystkiem. co się 
dzieie aa Świecie. Pao Marszałek 
bvł w doskonałym humorze. w cza 
sie rozmowy opowiadał anegdoty. 
Jego francuszczyzna jest malowni- 
cza. 
Co sie tyczy przebiegu rozmo- 
wy, to. iak słychać. nie zamykała 
sę w obrębie jedynie spraw sojusz 


Wyrok w ciągu 3 dni 


W procesie hr. Bragsow ze Skarbem 


Do późnej nocy w Sądzie Apela- 
cyjtym w Warszawie trwały wczo 
raj przemówienia stron w zawiłym 
procesie Natalii Brassow. wdowy 
po wielkim księciu Mikołaju Alek- 
samdrowiczu, występującej prze- 
ciw Skarbowi Państwa o olbrzy- 
mie dobra pod Częstochową, Za- 
górze - Ostrowy i Kłobucko, gdzie 
samego lasu znajduje się 14 tys. 
hektarów. 

Stan faktyczny sprawy był już 
kilkakrotnie przez nas opisywany 
wn nie będziemy już tego powta 
rzać. 

Sprawa ta rodzi 
kwestyi prawnych. 


bardzo wiele 


Sąd okręgowy uznał słuszność 
stanowiska Prokuratorii General- 
nej i powództwo oddalił, określa- 
jąc sporne dobra, jako nałeżące do 
byłego domu panującego. 

Rzecznicy powództwa w skar- 
dze apelacyjnej dowodzą, że ma- 
jątki były kupione z prywatnej 
szkatuły i nie wchodziły w skład 
dóbr cesarskich, że w chwiłi podpi 
sania traktatu ryskiego, w każdym 
razie należąc do hr. Brassow, któ- 
ra nie była uważana za człońka do 
mu panującego, nie mogły być po- 
czytywane za obięte traktatem. 

‘Ogłoszenie wyroku nastąpi w 
de trzech dni 


60 górników nie. opuszcza kopalni 


z winy brutalnego dzierżawcy 


Na kopalni „Helena“ w Niwce, 
koło Sosnowca, znajdującej się pod 
nadzorem, doszło do zabwrzeń i 
strajku. 

Dzierżawca kopalni Reźnic, 
zwołnił z pracy jednego z mecha- 
ników, a na jego miejsce przyjął 
innego. Robotaicy nie chcieli zgo- 
dzić się na to i nowego mechanika 
poturbowali. Było to w sobotę, a 
w poniedziałek Reźnic przybył 
na kopalnie w otoczeniu 9-ciu osob 
ników i zakomunikował robotni- 
kom, że część ich zrędukuie. nrzy- 


| Sprawą tą zajął 


czem jednego z robotników, nieja- 
kiego Słomskiego, uderzył kilka- 
krotnie w twarz, 


Wywołało to wielkie oburzenie 
wśród robotników, którzy pobili 
Reźnica oraz jegó „eskortę*. Reź- 
nic zmuszony był odjechać taksów 
ką z kopalni, robotnicy zaś w licz- 
bie około 60-ciu ziechali do pod- 
ziemi | kopafni na znak protestu i nie 
opuszczają jej do obecnej chwili. 
się prokurator 
oraz inspektor Macy, 


| 
| 


miczych i państwowych polsko « 
francuskich, ale toczyła się rów= 
nież aa tematy spraw ogólnej poli* 
tvki miedzynarodowe. 

Kiedy podczas rozmowy padło 
nazwisko obecnego francuskiego 
ministra woiny. marszałka Petain, 
który w 1921 roku towarzyszył 
Marszałkowi Piłsudskiemu w 
pielgrzymce po polach wielkich bi 
tew we Francji, Marszałek Pił- 
sudski prosił ministra Barthou © 
wyrażetwie marszałkowi Petain 
aajmilszych wspomnień i sympaty. 
cznych pozdrowień. 


Przebieg tej aiewatpliwie dac:0* 
słei rozmowy był bardzo serdecz* 
ay i ożywiony. 

Wieczorem o godz. 8-ej, ambasa 
dor Laroche wydał obiad na 
cześć p. ministra. Barthou. 

W obiedzie wzięli udział: p. pre 
mier Jędrzejewicz z małżonką. D< 
minister spraw zagraniczaych Beck 
z małżonka. podsekretarze stanu 
Szembek i F. Lechnicki, prezes = 
misji spraw zagr. sejmu poseł 
nusz Radziwiłł, prezes komisji 
spraw zagr. senatu Zdzisław ks 
Lubomirski, inspektor armii gem. 
Sosnkowski, szef sztabu główne- 
go gen. Gąsiorowski „dyrektor kan 
celarji cywikiej P. Prezydenta 
P. Świeżawski, szef gabinetu wob 
skowego P. Prezydenta pułk. Gło- 
gowski. szef protokułu dyplomaty 
cznego. p. Romer z małżonka, gen, 

d'Arboaneau — attache wojskowy, 
radca Bressy z małżonka, woiewo 
da Jaroszewicz, prezydent miasta 
Zyndram-Kościałkowski, szef xa- 
bioctu min. Barthou D. Rochat, 
szef gabinetu ministra Spraw zagra 
nicznych p. Dębicki. wicedyrektor 
w M. S. Z. p. Potocki z małżonką, 
redaktorka „Oeuvre“ p. Getrowe* 
fa Tabonis. 


Po obiedzie w salonach ambasa: 
dy odbył się raut. 


+0: 


Przyjęcia w M, $. Z. 


W dniu wczorajszym Minister 
spraw zagranicznych p. Józef Beck 
przyjął posła Rzeszy Niemieckiej 

Warszawie, p. von Moltke, i am 
basadora Z. S. R. R. w Polsce. p, 
Dawtiana. 


= 
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NOWY CZAS Środa, 25 Kwietnia 1934 r. 


Z frontu pracy 


Urlopy taryfowe--obn zki akordów 


Zapowiedziatie na dzień wczo- w przemyśle górniczym i hutni- 
rajszy posiedzenie komisji pojed- | czym, oświadczając, że rozmowy 


nawczo-arbitrażowej w' sprawie | «1a ten temat moga- być jedynie pro 
urlopów taryfowych i wegla depu- 
tatowego dla robotników powra” 
cajacych z tunausów, nie odbyło 
się, bowiem pracodawcy nie dele- 
gowali do komisji swoich ławni- 
ków. powiadamiając iedyne pi- 
smem, iż uważaja wysuniete przez 
organizacje robotnicze żądania za 
sprzeczń z istnielacemi umowami 
WEGEETS"" a TYIERSES 7" a 


fak było 


w hucie Batorego? 


/ WW poruszonej przez nas sprawie a- 
fery z kap. orkiestry hutniczej z W. 
Hajduk, p. Wrzaskiem. otrzymujemy 
od przew. Rady Zakładowei p. Roma- 
ma Czwdaja nast. wyiaśn'enie z powoła 
niem się na ust. prasowa: 

„Nieprawda jest. że odebrałem od 
kapelmistrza Walentego Wrzaska 800 
zł. łapówki za protegowanie go na sta 
nowisko kapelmistrza w hucie Batore- 
go. natomiast prawda jest, że od 
Wrzaska żadnych łapówek nie otrzy- 
malem. a z jego wymagrodzenia potrą- 
całem tylko dłuci mo p. Szaunerze. któ 
re Wrzask zobowiązał się płacić. 

Na zapłacone długi posiadam oryzi- 
nalne kwity na sume 3659 zł. 

Zwolnienie kapelmistrza-  nastapiło 
spowodu, że p. Wrzaskowi zajęto iego 
całe pobory na długi, tak. że nie pła- 
cit swoim członkom kapeli regularnie 
przysługującej im pensji“. 
_ Niezależnie od tego zapewnia nas P. 
Czudaj. że sprawe kieruje na drogę są. 
dowa, gdzie p. Wrzask swoje twierdze 
nia będzie mógł udowodnić, 

Równocześnie prosza nas o zaznacze 
mie radcy zakładowi pp. Piotr i Paweł 
Saliczkowie. że żadnych łapówek odp. 
Wrzaska ni też nikogo nie brali i ©- 
świadczają również, iż sprawę kierują 
na droge sądową celem uzyskania re- 
habilitacii. 

Zaiste zarzuty są zbyt poważne, by 
można ie zbyć zwykłem sprostowa- 
niem z powołaniem sie na ustawę pra- 
sową. Sprawę tę będziemy piłnie ob- 
serwować i o jej dalszym przebiegu 
nie omieszkamy naszych Czytelników 
w odpowiednim czasie poinformować. 


Rokowania pracowników autobusowych 
o nową umowę zarobkową 


jest nadal ważna, a na konfereacji 
ustalono, że, wobec bezpośredniego 
porozumienia się sekretarza Felik- 
sa z dyrektorem l.nii, Mikszaem, 
przyszła pertraktacje celem zawar- 
<ia umowy na dłuższy okres czasu 
zostaną przeprowadzone w ciągu 
maja względnie z początkiem 
czerwca, 


niu umów. 

Interpretacja ta jest jednak myl- 
na, bowiem nie można stać na sta- 
aowisku, że powracający z urlo- 
pów robotnicy są nowo angatowa- 
ni, a przeciwnie wszełkie. nabyte 
przez okres ich pracy prawa za- 
chowują swoją moc. W inny spo- 
sób bowiem zostałby usankcicco- 
wany zwyczaj obchodzenia wszel- 
kich ustaw. 

Przedstawiciele robotników za- 
komunikują swój poglad na tę spra 
wę i przedstawia odpowiednie ar- 
gumenty komisji arbitrażowej po 
naradach w tonie poszczególnych 
organzacyj. 


Jak się dowiaduiemy. sprawa ob- 
niżki akordów w zakładach wspól- 
noty, która znajduie się w wydzia- 
le fachowym bedzie dzisiejszej Śro- 
dy przedmiotem bezpośredniej kon 
fereacji pracodawców z komisa- 
rzem demobil'zacyjiym. 


M.ljonowe zamówien.e 
na śruby 


Jak się dowiadujemy „Polskie 
Ziednoczone fabryki śrub w Sie- 
mianowicach otrzymały w tych 
dniach znaczniejsze zamówienie Z 
ministerstwa komunikacji na do- 
stawę śrub, hakó wi t. p., opiewa- 
jące łącznie aa sumę pót miljona 
złotych. 

Zamówienie to zapewni fabryce 
ciągłość ruchu. 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 


znani sprawcy przy pomocy wy- 


Bezpośrednie pertraktacie zarob 
kowe pracowników. śląskich linii au | 
tobusowych, które się odbyły w 
dniu wczorajszym nie doprowadzi- 
ły narazie do zasadniczego uregit- 
łowacia sprawy. 

Jak wiadomo, dyrekcja Śląskich 
limij autobusowych wysunęła żą- 
danie obniżki zarobków o 15 proc. 

Chwilowo obowiązująca umowa 


Aicra dozorcy ceineso 
11 osób síanie przed sądem 


Śledztwo w sprawie aresztowa- | starczali hurtownikowi żelaza w 
nego przez straż graviczną dozor- | Król. Hucie, Dawidowi Ernstowi. 
cy celnego z Łagiewnik, Szyb Re- W związku z ukończeniem do- 
dena, Ludwika Kusia, zostało już | chodzeń wszytskich oskarżonych 
ukończone. za wyjątkiem Kusia i Wojcieszki 

Ogółem prokurator obejmie ak- | wypuszczono na wolną stone do 
tem oskarżenia jedenaście osób z | rozprawy, dochodzenia zaś prowa- 
Kusiem i niejakim Masoniem na | dzone w sprawie drugiego dozor- 
czele. cy celnego. zatrudnionego na tem 

Kuś działał w porozumieniu z | samem- przejściu granicznem, nie” 
szaiką przemytaicza, przepuszczał jakiego Głowni, trwają w dalszym 
ja bez rewizji przez granicę. Od- | ciagu. 
biorcami szajki przemytników by” Głownia działając w porozumie- 
ła rodzina Pików ż Król. Huty. oji- | niu z przemytaikami sacharyny 
ciec i syn, którzy skolei przemy- | przepuszczał bez rewizii przez gra 
cone z Niemiec towary, a zwłasz- | nicę samochody, wiozące ten stod- 
cza galanterię metalową i t. p. do” I ki przemyt. 


| Wielki entuzjazm Niemców 


powracających z wycieczek do Polski 


wadzoae dopiero po wypowiedze- - 


Włamywacze w urzędzie gminnym 


zrabowałi bilon i czeki 


Wczorajszej nocy włamali się nie- | 


Druga skołei wycieczka niemiecka 
ze Śląska Opolskiego do Krakowa i 
Wieliczki zorganizowana przez dyrek- 
cję kolejowe w Katowicach i Krako- 
wie, która wyruszyła ubiegłej niedzieli 
z Bytomia specjałmym pociągiem zesta 
wionym z wagonów  pułmanowskich, 
zakończyła się podobnie entuziastycz- 
ną manifestacją, jak i pierwsza. Uczest 
nicy wycieczki prowadzonej przez p. 
Anielę Baumanową z Bytomia, powra- 


cający w nocy na poniedziałek do Nie 
miec, nie kryli się z wyrazami zachwy, 
tu į zadowolenia. 

Obserwując rezultaty tych wycie 
czek, mimowoli nasuwa się pragnienie, 
by skolei nasi wyznawcy Ulitza mogli 
zwiedzać przez dłuższy okres obozy 
koncentracyjne w Niemczech a wzaą+ 


jeme nasze współżycie z umicjszo- 


ścią i sąsiadami ułożyłoby się na Ślą< 
sku jak najlepiej. 


Z siek erą inożem na posierunkowego 
Awantura podczas rewizji u złodzejów drzewa 


Ubiegłtego popołudnia przeprowa- 
dziła policja rewizje w Łagiewnikach 
przy ul. Niedurnego 1. u Józefa Sta- 
chewicza i Marty  Składkowej w po- 
szukiwaniu za skradzionym z kopalni 
„Król“. Pole Północne. drzewem, 

W trakcie rowlzji dokonywanej przez 
posterunkowego. Franciszka  Paucha, 
Stachiewicz i Składkowa, rzucił się na 
posterunkowego. pierwszy z siekierą 


w ręki, druga zaś uzbrojona w nóż kit 
chenny. 

W obronie własnej posterunkowy 
musiał ić zapały awanturniczej 
pary pałką gumową. poczem przy po- 
mocy sprowadzonych z komisariatu 
policji w Król. Hucie posiłków, dokoń: 
czono rewizji, odnałeziono Skradzione 
drzewo i przekazano kopalni, 


Działał w obronie koniecznej 


Oskarżony o zastrzelenie 2 bezrobotnych 
uwolniony od winy i Hory 


Przed zamiejscowym wydziałem 
karnym sądu okręgowego w Król. 
Hucie odbyła się wczoraj sensacyj 
na rozprawa przeciwko przewod- 
eiczącemu rady załogowej huty 
„Faiwa“ w _ Świętochłowicach, ; 
Franciszkowi Nawratowi, oskarżo ; 
osmu o zastrzelenie dwu bezTro- t 
botaych, Wilhelma Malejki i Józefa | 
Burdy. 


trychów do biur urzędu gminnego 
w Orzeszu, skąd po rozbiciu szafy 
skradli kasetkę żelazną, zawiera- 
jącą około 40 zł. w bilonie i ksią- 
żeczkę czekową komunalnej kasy 
oszczędności powatu Tarnogórskie 
go, z jednym czekem podpisanym 
przez naczelnika gminy, Tabonia. 

Dła uniemożliwienia podięcia pie 
niędzy powiadomiono kasę o kra- 
dzieży i zastrzeżono wypłatę. 

Za sprawcami włamania docho- 
dzenia trwają. Sz / 


„W wyniku dochodzeń aresztowa 
ła policja pod zarzutem kradzieży 
kasowej na szkodę urzędu gminne- 
go w  Świętoch'owicach. miesz- 
kańców Dąbrowy Górniczej. Sta- 
nisława Ciocha, Antoniego Bednar 
ka, Mieczysława Hassego i Stani- 
sława Jantosa. Przekazano ich wy 
działowi śledczemu w Król. Hucie, 
który prowadzi dalsze dochodze- 


-- Przemyt 400 


«Oskarżał prokurator Malczyk, 
bronił mec. Karpiński. 

4 marca r. b. Nawrat wyszedł- 
szy z restauraci Zymły przy ul. 
Długiej w Świętochłowicach, zmie 
rzając do domu na ul. Bytomską, 


I natkriął się na awanturę uliczną i 


zbiegowskio. Nawrąt zawezwał bi 
po się do opamiętania i rozej- 

Ia. $ 

Kiedy jednakże aweoturaicy za- 
jęi wobec niego agresywną posta 
wę i zamierzali się mań rzucić, 
Nawrat oddał trzy strzały na po 
strach i począł się Śpieszmie odda< 
lać w kierunku domu. i 

Dwaj uczestnicy bijatyki, Matej- 
ka i Burda, poczęli go ścigać, a kie 
dy go dopadli i zaatakowali, Na- 
wrat dobyt ponownie rewolwer i 
strzelił majpierw do Burdy, władąc 
go trupem na miejscu, a następrie 
do Maleki z takim samym rezułta- 
tem. 4 


Oskarżony Nawrat tłumaczył sig 
na rozprawie, że działał w obronie 
koniecznej. 

Przesłuchiwani Świadkowie ze< 
zeawali częściowo dła oskarżorwe= 
go bardzo pochlebne, częściowo 
zaś, jeśli chodzi o świadków nasta 
wienia radykalnego, bardzo go ob- 
ciążałi, bowiem Nawrat mależał 
kiedyś do partji komumistycznej, a 
zapozaawszy się dokładnie z 
programem i metodami, zer 
wszelkie stosueki i dał publiczny 
temu wyraz. 

W wyniku przewodu sądowezo 
sąd uwwolnił oskarżonego od winy: 
i kary, przyjmując, że działał w ob 
renje kocieczeej. l 


zapalniczek 


Kosztuje 4000 zł. iub 40 dni aresztu 


Patrolujący ma dworcu kolejo- 
wym w Katowicach posterunkowy 
zauważył podejrzanego mężczyz- 
nę, dźwigającego ciężki pakunek. 
Na widok policianta. zbliżającego 
się celem wylesitymowania, osob- 
nik pakraek porzucił i usiłował 
zbiec. 

Zbiegiem okazał się Wiłhelm 
Hersch z Katowic, który w podej- 
rzanym pakunku posiadał około 


400 zapalniczek przemyconych £ 
Niemiec. 

Epilogiem tego była wczoraj Toz 
prawa przed sadem Okręgowym, 
na której Hersch się tłomaczył, iż 
pakunek dał mu čo potrzymamia 
nieznajomy mężczyzria, 

Sąd nie dał wiary temu ttoma- 
czeniu i zasądził Herscha na 4 tys- 
zt. grzywny z zamianą na 40 dmi 
aresztu. 


NOWY CZAS Środa, 25 kwiet 
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Ponura zbrodnia w lesie pod Rawą Maz. 


Przed kilku dniami donosiliśmy 
o znalezieniu  zmasakrowanych 
zwłok w lesie p. Sułkowskiego 
pod Rylskiem. Zwłoki te, jak wia 
domo, zaajdowały się w krzakach, 
przykryte. gałęziami... : 

Dochodzenie ustaliło, że zamor- 
dowanym jest . handlarz obrazów 
Aleksander Droczyński, obieżdża- 
jący na rowerze wsie i miastecz- 
ka. Ustalono dalej, że Droczyński 
pochodzi spod Kalisza oraz że po- 
siadał przy sobie 3.000 zł. gotówką 

Śledztwo skierowało się prze- 
tiwko Wacławowi Adamskiemu, 
gajowemu lasów oraz jego kuzyno 
wi Szymańskiemu, u których zna- 
leziono obrazy, należące do za- 
mordowatiego Droczyńskiego. Are 
sztowani Adamski i Szymański za 
przeczyli stanowczo, jakoby mieli 
jakikolwiek związek z morder- 
stwem Droczyńskiego i twierdzili, 
Że obrazy znaleźli w lesie, które 
zabrali do domu. Wersiom tym nie 
dawano wiary, sądzono, że iest to 
tylko znany wykręt złodziejski. 

Jednak dalsze dochodzenie usta- 
lito aiewinność Adamskiego i Szy- 
mańskiego. W toku drobiazgowe- 
go śledztwa policja - skierowała 
swe kroki do Rawy Mazowieckiej. 
Tam stwierdzono, że jakiś niezna- 
hy osobnik oddał do naprawy ro- 
wer w zakładzie ślusarskim. I 
znów śledztwo utkneło, albowiem 
przesłuchany właściciel zakładu 
ślusarskiego nie mógł podać aazwi 
ška osoby, który oddała rower do 
naprawy. 

Rozstawiono więc czaty i po kil 
ku dniach do zakładu mechaniczne 


Poszukiwanie 


grobu Piastów 


Z polecenia województwa śląskiego 
i zezwolenia władz kościelnych roz- 
poczęto w cieszyńskim kościele para- 
ijalnym kopania celem odszukania gro 
bów książąt Piastowskich, mających 
spoczywać w podziemiach kościoła. 
- Dwa przeprowadzone ` kopania nie 
dały wyniku, wobec czego dalsze po- 
szukiwania zostaną przedsięwzięte w 
imnych miejscach kościoła, 

Robotami kieruje Urząd budowlany 
przy starostwie w Cieszynie, 

. e * 


Gazy w Łodzi 


ŁÓDŹ. 24.4. Tel. wł. Od szere- 
gu dni władze i organizacje łódz- 
kie przygotowują się do wielkich 
ćwiczeń lotniczo-gazowych, które 
odbędą się w najbliższym czasie. 

W kilku miejscach miasta budo- 
wane są obecnie wzorowe schro- 
ny, które po ćwiczeniach zostaną 
nadal utrzymane. W poszczegól- 
nych fabrykach odbywają się kur- 
sy przeciwgazowe, celem wyszko 
leaia instruktorów, którzy kiero- 
wać będą akcią obronną w fabry- 
kach podczas nalotu „nieprzyjaciel 
skiego“, 


+" 


Wieści giełdowe 


DOLAR — 5.22 

Rynek walutowy cechuje nadal moc- 
niejsza tendencja dla dolarów, które 
w obrotach prywatnych notowano 5.22 
i pół. N. Jork — kabel 5.24, a Bank 
Połski płaci za dolary 5.22. Marka nie. 
miecka nadal słaba; 2 zł. za jedną 
markę, 
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go przyszedł po odbiór roweru nie 
jaki Józef Bors ze wsi Stolniki 
z pod Rawy. Aresztowano g0, a 
w toku przesłuchania przyznał się, 
że On jest mordercą Doroczyńskie 
go i opowiedział niesamowita histo 
rię, w jaki sposób zamordował han 
dlarza obrazów. 

Niedawno wieczorem do zagro- 
dy Borsa przyszedł handlarz obra 
żów i prosił o przenocowanie. Bo:s 
nie odmówił mu noclegu. Wieczo” 
rem Bors rozpoczął rozmowe Z 
haodlarzem i sprytnemi pytaniami 
dowiedział się, że Doroczyński po 
Siada przy sobie 3.000 zł. W umy- 
śle jego powstał szatański plan za 
mordowania handlarzą i zrabowa- 
gia mu pieniędzy. > 

Wczesnym rankiem, gdy Doro” 
<czyński wybierał się w dalszą dro 
ge, Bors zaproponował mu, że 
wskaże mu krótszą droge przez la, 


sy i poszedł z cim razem. W pew 
nej chwili, gdy znaleźli się w gę- 
stwinie, Bors wyjął z ukrycia ka- 
wał żelaza i zadał nim szereg raa 
w głowę handlarza. Gdy wyziodął 
ducha, morderca wciązaął trupa w 
krzaki, aałamał załezi i nakrył nie 
mi zamordowanego, zabrał 3.000 
zł. oraz rower. Obrazów bał się ra 
bować, wiedział, że zwróca ode u- 
wagę, przeniósł je o kilkadziesiąt 

: metrów dalej od miejsca mor- 
du i pozostawił w lesie. 

Morderca zapytany, co stało się 
z zegarkiem. iaki miał przy sobie 
Doroczyński, z całym cynizmem 
oświadczył. że zegarek ten zamie- 
nił na harmooie, a rower usiłował 


przemalować i pozostawić na wła 


sdy użytek, 


Ohyvdnezo zbrodeiarza. okułego 


w kajdany, przewieziono do więzie 
nia. 


$trzały do teściowej 


Dramat niesnasek rodzinnych 


ŁÓDŹ, 24.4. "Tel. wł. — Wczo- 
raj koto godz. 23-ej wezwano po- 
gotowie ratunkowe do mieszkania 
niejakiej Perli Wygnańskiej. 

Przybyły na miejsce lekarz za- 
stał Wygnańską nieprzytomną Z 
dwiema ranami postrzałowemi w 
głowie. Ciężko ranna przewiezio- 
na do szpitala zmarła, nie odzy- 
skawszy przytomności. 

Jak wykazało dochodzenie zabój 
cą był zięć  Wygnańskiej, 22-letai 
Arie Langfus. Ożenił on się przed 
trzema miesiącami z córką Wy- 
gnańskiej i zamieszkał u teściowei. 
Już od pierwszego dnia po ślubie 
między młodymi dochodziło do nie 
porozumień. a nawet do poważ- 
nych awantur między zięciem a te 
ściową. 


33E(: 


Wczoraj wieczorem podczas kłó 
tai Langfus, nie bacząc na późną 
porę, zażądał stanowczo. aby te- 
Śściowa natychmiast wyprowadziła 
się. Aby nie psuć harmonii mię- 
dzy małżonkami, Wygnańska wy- 
niosłą na korytarz kosz i poczęła 
pakować swoie rzeczy. 

Wynikła znów awantura na tle 
pretensyj, jakie Langfus rościł so- 
bie do zabieranych przez teściową 
rzeczy. 

W pewnej chwili, gdy Wygnań- 
ska pochylona była nad koszem, 
Langfus dobył rewolweru i dwu- 
kroteie strzelił do niej, mierząc w 
głowę.  Zaalarmowani strzałami 
sąsiedzi rozbroili Langfusa i oddali 
go w ręce przybyłej policji. 


83 polskie statki handlowe 


Stan posiadania naszej floty 


Według ostatnio dokonanych ze- 
stawień polska fiota handlowa liczy 
obecnie 83 statki, o ogólnej pojem- 
ności 66.010 toa. 

Statków pasażerskich i i towaro- 
wych jest w tej liczbie 26, statków 
rybackich 23. różeego rodzaju jed- 
aostek pomocniczych, jak statki 
ratowaicze, holowniki, pogłębiarki 
i t, p., jest 34. 

Wśród 26 statków pasażerskich 
i towarowych, 3 obsługuje linję z 
Gdyni i Gdańska do Tallina Hel- 
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singforsu, Antwerpii i Rotterdamu, 
jeden obsługuje. linię Hamburską, 
4-ry kursują w przybrzeżnej żeglu- 
dze pasażerskiej i 6 utrzymuje nie- 
regularaą żeglugę Bałtyk — morze 
Północne — morze Śródziemie. 

Następnie 3 statki kursuią na li- 
nji do Londynu, dwa na linji do Ko- 
penhagi. Haiifaxu i Nowego Jorku 
i jeden oa linji Konstanca — Haifa. 

Obecnie budowane są w stoczni 
Monfalcone we Włoszech dwa o- 
kręty transatlantyckie. 


Całe hałdy pomarańcz 


padły łupem „zielonków” 


Minioca doba przyniosła Straży 
Granicznej komisarjatu w Szarle- 
ju i aależącym doń placówkom du- 
Że łupy w postaci przemyconych z 
Niemiec towarów a zwłaszcza po” 
marańcz, tych ostatnich około 350 
kg. 

Najruchliwszym okazał się od- 
cinek graniczoy na wysokości dwo 
ru Antonowiec i Maciejkowic. Nie 
brakłó jednak „zielonkom* roboty 
iw Szarleju,W. Dąbrówce oraz na 
tradycyjnym szlaku przemyt- 
czym — Stare Górecko. Z pośród 


przytrzymanych najliczniej repre- 
zentowani byli zawodowcy z tra- 
dycią — mieszkańcy Zagłębia Da- 
browskiego, bowiem aa 30 przy” 
trzymanych osób, co częściowo ma 
stapiło nawet przy użyciu broni, 
18 rekrutowało się z Zagłębia. 

Poza pomorańczami, które cie- 
szą się obecnie aajwiększą podażą 
ryje zajęto > Mar- 

torebki damskie i t. p. 

- Zaletz towar przekazano Yraz z 
ujętymi przemytaikami właściwym 
urzędom celoy m. 


Zamordowany handlarz obrazów | a. 
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Przyijęc a 
dz ennikarzy 


irancauskich 
Onegdaj w godzinach poludnio* 


wych, * aaczelnik Ak pa praso- 


wego M. S: /Z., p. W. Przesmycki, 


"wydał Śniadanie na cześć przyby= 


łych wraz z mio. Barthou dzienni= 
karzy francuskich. 

Wieczorem dziennikarzy francu- 
skich podejmował klut prasy zas 
granicznej. 


3521 
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Nowy zatarg 


u Scheiblera 


Kilkudniowy zatarg na t. zw. nowej 
tkalni w zakładach Scheiblera i Groh- 
mana w Łodzi, w wyniku: którego 2.400 
robotników porzuciło pracę, został zlim 


kwidowany. 


Wczoraj wszyscy tkacze, którzy 
strajkowa!i, przystąpili do pracy. 

Natomiast równocześnie nie zgłosiE 
się do pracy, rozpoczynający strajk 
robotnicy oddziałów pomocniczych. jak: 
przewijalni, krochmalarni i t. d.. domas 
zając się również wyrównania płac w 
tak'ch granicach, jakie uzyskali robotm 
nicy nowej tkalni. 


AE Z" 


Pożary 
od piorunów 


We wsi Strzelczyce, pow. kieleckte= 
go, uderzył piorun w czasie burzy w 
dom mieszkalny Kapusty, wzniecając 
pożar. Dont spłonął doszczętnie. 

W tym samym czasie piorun uderzył 
w stodołę Pietrasa, również w pow. kie. 
leckim, która spłonęła, a ponadto ogień 
ogarnął sąsiednie zabudowania gospa- 
daroże. 


*Q* 

- Nieuleczalnie chory 

powiesił się 
Szpitalu 


Tragiczny wypadek samobółe 
stwa nieuleczalnie chorego pacjem 
ta wydarzył się w szpitalu Wolskim 
w Warszawie. Przed kilku tygod- 
niami przywieziono tam z Pińska 
chorego 'na gruźlicę 28-letaiego 
Izraela Poldaka. 

W ostatnich dniach stan chore- 
go pogorszył się do tego stopnia, 
iż lekarze stracili nadzieję utrzy- 
mania go przy życiu. Wczoraj Poł 
dak dowiedziawszy się O orzecze- 
miu lekarzy tak się tem przejął, iż 
korzystając z chwilowej nieuwagi 
pielęgniarza popełaił samobójstwo 
przez powieszenie się na ręczniku, 
umocowanym do klamki drzwi, 

Gdy wypadek ujawniono wszel- 
ka pomoc okazała się iuż spóźnio 
ma. Zwłoki samobójcy przeniesiono 
do kostnicy i zabezpieczono do dy: 
spozycji władz prokuratorskich, 


Za farbowanie 


[4 

pończoch 
Łódzki urząd celny wymierzył 140 
tysięcy złotych grzywny właścicielo- 
wi farbiarni Dawidowi Notariuszowi 
za to, że nielegalnie sprowadzał do 
Polski pończochy amerykańskie, farbo 

wał je i puszczał w obieg. 
Matka jego, która pomagała w tem, 
została skazaną ną 85.000 zł. zrzyw* 
Dy S 
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Podstawiona staruszka 


uzyskała dla młodej kobiety rentę 


Mieszkanka Bielszowic, 23-letnia 
Rozalia Laskówna, wpadła na dow 
«ipny sposób wydobycia pienię- 
dzy. Woiosła mianowicie podanie 
do Zakładu Ubezpieczeń społecz- 
nych w Król Hucie o przyznanie 
jej renty z tytułu niezdolności do 
pracy. A 

Do badania lekarskiego skiero” 
wała jednak swoją znajomą, 60-le- 
tnia. Franciszkę Matuszczykową, 
wobec czego lekarze uznali ja za 
niezdolna do pracy i przyznali jej 
pełna rente. 

Po 2 latach oszustwo wyszło ie” 
diak na jaw i sprawę skierowano 


do sądu. pa 
Laskówna tłomaczyła się na 
wczorajszej rozprawie, że OSzu- 


stwa dopuściła się z aędzy, bowiem 


od dłuższego czasu znajduje się bez 
pracy, jak i jej narzeczony. 

Chcąc umożliwić sobie związek 
małżeński, wpadła na ten dowcip- 
nv sposób zdobycia: zaopatrzenia. 

Sąd skazał Laskównę i. Matusz- 


'czykową ma karę po 6 miesięcy 


wiezienia z zawieszeniem jei wy- 
konania na 2 lata. 
* 


Przed tym samym sadem odpo- 
wiadała szajka kolporterów fałszy 
wych monet jędnozłotowych. W 
wyniku rozprawy skazaao Ludwi- 
ka Siwalskiego na jeden rok wię- 
zienia, braci Jana i Pawła Dziemie 
rzy oraz Henryka Gawędkę na 19 
miesięcy wiezienia. 

Pozostąli dwai oskarżeni zostali 
uwolnieni z braku dowodów winy. 


Peśrom światła przestępczeć0 


W ostatnich dniach przytrzyma- 
no w Katowicach ea gorącym u- 
czynku usiłowadego włamania do 
kiosku rzeźnika, Eryka Ulricha 
dwóch znanych włamywaczy, 
Franciszka Zurkai Andrzeja SZYSZ 
ka, którzy. jak się okazało.. mają 
na swem sumieniu szereg włamań 
do miejscowych sklepów, a między 
innymi głośne włamanie z podko- 
pem do hurtowni tytuciowej, Lu- 
dygi Laskowskiego w Katowicach. 


Szofer - przemy nik 


chce złożyć 25 


Dochodzenie sądowe przeciwko 
aresztowanemu  szoferowi 
alccyjnej „Giesche“, Stabikowi, któ 
ry stał na usługach przedstawicie- 
li niemieckiego syndykatu sachary 
nowego i uprawiał systematyczery 
przemyt sacharyoy z Niemiec do 
Polski, dobiega końca. 

W dniu wczorajszym zjawił się 
u sędziego Śledczego obrońca 0s- 
karżonego, który postawił wnio- 
sek o wypuszczenie Stabika na wol 


spółki > 


Po ukończeniu dochodzeń obu 
włamywaczy przekazano władzom 
sądowym. 

W tym samym czasie przytrzy” 
mano Jerzego Dronie i Ottona 
Wencla, którzy grasowali od dłuż- 
szego czasu aa terecie Katowic. 
okradaiąc z powodzeniem mieszka 
nia. 

Drónia i Wencel zostali osadzeni 
w. więzieniu Śledczem. 


sp. akc. „Giesche” 
tysięcy kaucji 


tą stopę za kaucją 25 tys. zł. 

Przypuszczalnie kaucja ta jest 0- 
fiarowaaa przez spółkę „Giesche“. 
Fakt ten dawałby dużo do myśle- 
nia. : 
Ponieważ dochodzenia nie są je- 
szcze ukończone, a ukrócone należ 
aości ceine. wynoszą 60 tys. zł., 
przyczem grozi Stabikowi grzyw- 
ea w wysokości 300 tys. i kara wię 
zienia do lat dwóch, wniosku obroń 
cy nie wwzględniono. 


PORT 


Po -zapaśniczych mistrzostwach Eu- 
ropy, rozegra repr. Polski w drodze 
powrotnej z Rzymu dwa spotkania 


Fascynujące 
przedstawienie 

Odpusty nie odbywają się codzien- 
nie, nie codzień też zjeżdża do każdej 
miejscowości cyrk. Atrakcja taka, acz 
jest bardzo pożądana, widocznie przez 
swą nieoodzienność sprowadza czasa- 
mi za sobą niemiłe następstwa, 

W czasie odpustu w Świętochłowi= 
cach, podczas odbywającego się na tar 
gowisku przedstawienia cyrkowego,p. 
Anna Kowolik (Długa 20) ta zapatrzy- 
ła się, że nie zauważyła napiętej liny, 
o którą zawadziła lewą nogą, łamiąc 
ją sobie w kostce. 

Obecnie p. Kowalik jest skazana na 
leżenie w, szpitalu hutniczym. 


80-lefni samobójca 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczorajszego wieczora wysko- 
czył z okna drugiego piętra zakła- 
du dla starców im. św. Jana w 
Tarn. Górach, przebywający tam 
od 2 lat pensionariusz, 80-letni Jan 
K.. z Tarnowa, ponosząc Śmierć aa 
miejscu skutkiem złamania kręgo- 
słupa. 

Zwłoki denatą umieszczodo W 
kostnicy zakładu, 


międzynarodowe. Pierwsze w dniu 4 
maja z repr. Karyntii, drugie w nast. 
dniu z zespołem Wiednia. 


W nadchodzącą niedzielę . przepro- 
wadza Ośrodek W. F. w Katowicach 
pierwszy krok lekkoatletyczny dla za- 
wodników niestewarzyszonych i klasy 
„C“, którzy nie brali jeszcze udzia'u 
w mistrzostwach. 

W programie zawodów są biegi 
(100, 800 i 3.000 m), skoki (wzwyż, 
wdal, o tyczce), oraz rzuty (kulą, dy- 
skiem i oszczepem). 1 

Zawody odbędą się o godz. 9 na bo- 
isku W. F. obck parku Kościuszki, 


i * 
LIGA ŚLASKA 
gier stos. br, pkt. 


1. Naprzód Lipiny 12 50:22 20 
2. Śląsk 

Świętochłowice 11 29:10 18 
3. I.F.C. Katowice 13 33:20 18 
4. K. S. Dab 138 32:17 15 
5. Amatorski K. S. 13 41:27 14 
6. 06 Katowice 13 39:34 14 
7. K. S. Chorzów 13 38:40 14 
8. Czarni Chropaczów 11 37:45 10 
9. Orzeł Wełnowiec 12 24:36 9 
10. Koszarawa Żywiec 13 22:49 
11. Słowian 

Katowice II 1321335 0 
12. BBSV. Bielsko 13 26:57 5 

+= 


Górny Śląsk posiada obecnie 4 kluby 
szernmiercze, które wykazują dużą ży- 
wotność. Prócz P. K. S. i L Śl. K 
Szer. powstalo po jednym klubie w Ka 
towicach i Rybniku. Pierwszy przy K 
P. W. Śląsk, drugi przy Zw. Oficerów 
Rezęrwy, . 


s 1 


Niesłychana awantura na sali sądowej 
Włamywacz pobił policjanta i próbował zbiec 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach - odpowiadali wczoraj 
sprawcy szeregu włamań sklepo- 
wych na terenie Katowic, Jaa Ko- 
rzec i Władysław. Włoszczyna. 
Włamywacze -przeczyli zarzuca” 
oym i mczynom i zachowywali się 
tak arogancko, zwłaszcza: Korzec, 
Że ukarano go dwudniowym aresz 
tem. : 

W wyniku rozprawy Skazano 


Korca na 7 miesięcy, Włoszczynę: 


zaś na rok wieziet a. 

Po ogłoszeniu wyroku obai 0- 
skarżeni wszczęli niebywała awan- 
true na sali, przyczem Włoszczyna 


zarzucił sądowi że wydał niespra* 
wiedliwy wyrok. 

Wyprowadzony przez posterun< 

kowego siłą z sali sadowej, skaza 
ny rzucił się nagle na korytarzu na 
policjanta, powalił go na ziemie i 
zbiegł na ulicę. 
. Obecni w-gmachu sądowym pot 
sterunkewi wszczęli pościg. Zbiegą ` 
ujeli dopiero przechodnie na ul. 
Młyńskiej. i oddali go w ręce Ście 
zających posterunkowych. 

Po zakuciu Włoszczyny w kai: 
dany, odstawiono go do wiezienia. 

Za ucieczkę i awanturę ma sali . 
sądowej czeka g0 nowa sprawą. 


Okręgowa konferencja delega- 
tów maszynistów, palaczy i fachow 
ców pracujących w szpitalach Spół 
ki Brackiej i icoych zakładach na 
terenie Województwa Śląskiego. 
Konferencji, która obradowała ma 
sali hotelu „Wypoczynek* w Ka- 
towicach. doprowadziła po Tefera- 
cie programowym sekretarza ok- 
ręgowego p. Musioła do utworze- 
nia Związku Maszynistów, Pala- 
czy i Fachowców Z.Z.Z. 

Po omówieniu projektów statutu 
i regulaminu, które będą odesłane 
władzom Z.Z.Z-tu do zatwierdze- 
nia, wybrano tymczasowy zarząd, 
w którego skład weszli: Musioł i 
Szot — Katowice, Hałdjew — Król. 
Huta, Bienek — Siemianowice, 
Pierchała — Knurów, Konsek — 
Rybnik i Konik — Katowice. . 

Tymczasowy zarząd zajmie się 
dalszą robotą organizacyjną tego 
związku i zorganizowanie maszyai 
stów, palaczy i fachowców w za- 
kładach o wytwórczości elektrycz 
nej. gazowej, parowej i wodnej. 

Wkońcu omówiono postulaty do 
tyczące warunków pracy i płacy 
maszydistów i palaczy zatrudnio- 
nych w acz | Spółki Brackiej. 


W sali p. Sobieraja w Szopieni- 
cach odbyło się konstytucyjne ze- 
bramie pracoweńków Fabryki Che- 
miczaej Strahl w Szopienicach 
przy licznym udziale pracowników. 
OESTE ZA EE "WIRE KEE LOOK ZA ESE 


Ubiegłej nocy z mieustalonych 
dotąd przyczya wybuchł pożar w 
nowowybudowanym a niewykoń- 
czonym jeszcze domu p. Emila Du- 
dy w Wielkich‘ Piekarach (Józef- 
ki 25), gdzie zdeponowali sobie 2 
fury siana pp. Franciszek Malecha z 
Piekar i Józef Wieczorek z Woź- 
nik. 

Pożar strawił cały zapas siana 
oraz prowizoryczny dach budynku. 
Zlokalizowała go miejscowa straż 
rożarna. 


Przywłaszczony 
wagon mąki 


Prokuratura zamiejscowego wy 
działu karnego w Król. Hucie wdro 
żyła dochodzenia przeciwko firmie 
„Samuel Elmer* z Król. Huty, Sty- 
czyńskiego 86, 0 przywłaszczenie 
wagonu maki pszennej wartości 
2.310 zł., na szkode firmy „Stec- 
kel i Hirszberg* z Tarnowa. 

W ostatnim czasie, kiedy firma 
Elmer była już niewypłacalną, El- 
mer podjął bez upoważnienia nie 
mając zamiaru zapłacić, wagon 
maki. 

Sprawa ta wzbudziła duże zain- 
teresowanie wśród kupców _tei 
branży. = LE — 
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a n DRZE DZK lh ORA POOR ETNO ROWEROWE ŃNE OWENA RRS O ORAZ PORBRGĆ 


Referat o zadaniach i celach orga= 
nizacjj wygłosił sekr. okręgowy 
ZZZ p. Bajdur. Wybrano zarząd 
grupy w sastępującym składzie: 
prezes Kucowicz Ernest, zast. Mej- 
zlerówna Jadwiga, sekretarz Ła— 
kamy Wojciech, zast. Rybarzównia 
Rozalia, skarbnik Hanzel Józef, 
kom. rew. Tomas Stanisław, Ma 
giera Teofil i Stawczykk Getruda. 
Na członków Związku zapisało się 
6 Qosób. W dyskusji pracownicy ża 
lili się oa brutaltre postępowanie 
mistrza Saefte'a (mąż zaufania 
Volksbundu) który w stosunku do 
robotników posługuje się tylko ję- 
zykiem aiemieckim oraz używa 
nie dających się do druku słów, 
świadczących dobiterie o jego kul 
turze. 

O ile to nadal będzie mao mieja 
sce, to sprawa zostanie skierowa* 
na do Inspektora Pracy i prokuras 


"* RADJO 
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KATOWICE, Środa, 25 kwietnia. 

7.00 — „Kiedy rańne wstają zorze”g 
7.05 — Gimnastyka; 7,25 — Muzyka Z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości bie= 
żące; 11.57 — Sygnał czasu i keinał g% 
Krakowa; 12.05 — Muzyka (płyty) i 
wiadomości meteorok g.; 15.00 — „Wia+ 
domości giełdowe. eksportowe i gospo 
darcze; 15.20—Koncert solistów; 15.50 
Program dla dzieci; 16.20 — Skrzynkai 
pocztowa; 16.35 — Muzyka lekka wi 
wyk. orkiestry z wdziałem Toli Man< 
kiewiczówny (piosenki); 17.30 — Od+ 
czyt z cyklu „Literatura polska“ — 
„Jan Kochanowski“; 17.50 — Odczyt 
p. t. „Góry Świętokrzyskie, jako teren 
turystyczny“; 18.10 — Utwcry symfo”* 
niczne Piotra Czajkowskiego; 18.50 — 
Muzyka lekka; 19.05 — Rozmaitości 
19.10 — „Gospodyni śląska“; 19.25 — 
Felieton kteracki „Pisarze szkoły mor« 
skiej“; 19.40 — Wiadomości sportowe; 
20.00 „Myśli wybrane". 20.02 — Kom 
cert muzyki lekkiej z udziałem Mieczyj 
sława Fogga (piosenki); 21.00 — Fels 
jeton p. t. „Cierniste drogi pracy“s 
21.15 — Recital fortepianowy Józefa 
Turczyńskiego. W programie van Bee= 
thoven; 22.00 — Odczyt w jęz. espe+ 
ranio p. t. „Laboratorium walki z chos 
robami zakaźnemi*; 22.20 — „Konkurs 
tenorów“ (płyty z obiaśnien ami). 
KONTROLA MUZYKI CYGAŃSKIEJ ` 

Radiofonia węgierska ma nielada kitol 
pot z orkiestrą 'cygańską, niepoddającą 
się ani rygorom przepisów dla wyłko= 
nawców w studio, ani też zapowie- 
dziom w programach. Stwierdzono po“ 
nadto, że pierwszy skrzypek zespołów 
cygańskich nie przestrzega także tem= 
pa, co powoduje, że audycie cygań- 
skie wykonywane są dziko. Zresztą 
zespoły często grają co innego, jak za= 
powiada program. I tak zamiast cha= 
rakterystycznych pieśni cygańskich, 
grane są nieprzewidziane zupełnie wy” 
jatki z operetek, modne tanga lub fox= 
trotty. Aby zapębiec ma przyszłość 
tym cygańskim wybrykom, radjostacia 
w Budapeszcie zaangażowała specjał- 
nego kontrolera muzyki cygańskiej, 
znawcę muzyki popułarnei d-ra Endre 
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Nowa" elektrownia na fundamentach ze szmat 


Skandaliczna afera ziem) 


Znowu zaprzepaszczono wielkie pieniądze! 


Wśród wielu skandalicznych a- 
Fer, jakie co pewien czas odzą 
ma Światlo dzienne, jedną z najcha- 
rakterystyczniejszych iest sprawa 
elektrowni miejskiej w Równem, w 
wyniku której prezydent miasta, 
p. Całuń, podał się do dymisji a 
Zarząd Miejski rozwiązano. 

Szczegóły tej afery są następu- 
jace: 

W roku 1928 zapadła na posie- 
dzeniu Rady Miejskiej w Równem 
jednomyślna uchwała, by w miej- 
sce starej elektrowni — wybudo- 
«wać aowa. Sprawa była bardzo 
wówczas pilna, gdyż stara elektro- 
wnia zagrażała różnemi przykremi 
piespodziańkami. 

Ministerstwo projekt ten akcep- 
tuje, Przeznacza na budowę 
11.300.000 zł.. zwrotne z dochodów 
przyszłej elektrowni. : ; 

Budowę elektrowni wprawdzie 
rozpoczęto, chociaż nie zaraz od 
fundamentów. Z tym  „drobiaz- 
giem“ trzeba było 6 lat poczekać. 

Rozpoczęto od tworzenia róż- 
nych komisyj, które wprawdzie ni 
komu nie były potrzebne, niemniej 
— istniały. I że rzeczywiście ist- 
miały, na to mamy najbardziej 
przekobywujący dowód cyfrowy: 
z 1.300.000 zł. kredytu pozostało 
560.000 zł. W ciągu 6-ciu lat. Resz- 
ta poszła na „prace* wstępne, jak: 
pertraktacje z cemćatownią „Wo- 
łyń* w Zdolbunowie w sprawie 
dzierżawy prądu z tamtejszej elek- 
trowni, zakupienie placów, budo- 
wanie wodociągów, wyszukiwanie 
najrozmaitszych trudności, wśród 
których zawsze czyhał ktoś z „za 
interesowanych'* by przy tak nadz 
wyczajnej okazji własną upiec pie- 
czeń i kieszenie klejem wysmaro- 
wane pieniędzmi skarbowemi wyp- 
chać. 

Trwało to lat sześć. 

/ Dnia 27 maja 1933 r., na posie- 
dzeniu Rady Miejskiej, zadecydo- 
wano ostatecznie wybudować elek 
trownię. Nadeszła oferta inż. Ja- 
Sśkiewicza, któremu też budowę po 
wierzono. 

„ Kiedy jednak budowa postąpiła 
tak dalece, że można było przystą- 
pić do montażu maszyn. nastąpiła 
chwila przykrych niespodzianek. 

Przybyły w celu montażu ma- 
szyn inż. elektryk z Państw. Zakł. 
laż. oświadczył, że fundamenty 
budowy Są zbyt kruche i grożą za- 
waleniem z chwilą uruchomienia 
maszyn, i zrzekł sie stanowczo bra 
nia -na siebie odpowiedzialności, 
zgodził się natomiast na zmonto- 
wanie maszyn pod tym jedynie wa 
runkiem, gdy tego Zarząd Miasta 
zażąda na własną odpowiedzial- 
ność, 

W zarządzie miasta powstało za 
mieszanie. Zwołano natychmiast 
komisję. Nie długich trzeba było 


wysiłków, by o słuszności zastrze- 
żeń inżybiera przekonać się. 


S Dziś Marka 
roda Jutro Marcelina 
Zachód sl. 648 
chód sł. 6. 
KWIETNIA 1934 
Dług dn 14.29 
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Ściany wskazywały rysy pęknię- 
cia. Fundamenty wadliwe: Budowa 
wykonana niedbale i przy zastoso 
waniu nieodpowiedniego materja- 
tu. Zaprawa wapienna pomiędzy 
cegłami słaba i łatwo się kruszą- 
ca. 

Postanowiono więc fundamenty 
rozebrać i nowe postawić. 

Co się okazało? 

Fundamenty rozbierano zapomo- 
cą — Szufli. Na wierzch wydobyto 
całe złoża szmat i worków wypcha 
nych pakułami. A pod tem wszyst 
kiem bagno, nieoSuSZone, na którem 
miała stanąć elektrownia, i w któ- 
rem utopiono około miliona złotych. 

Umowę z prowadzącym budowę 
inż. Jaśkiewiczem natychmiast roz 
wiązano. Złożoną przezeń kaucję w 
wysokości 4.000 zł. Magistrat za” 
trzymał, wstrzymał również wy- 
płatę wszelkich należności, Poza- 
tem zwolniono z zajmowanych sta 
nowisk arch. miejskiego inż. Smo- 
lińskiego i technika Jaworskiego. 

Dalszą pracę nad budową posta 
nowił Magistrat prowadzić we wła | 
snym zarządzie. 


pokrącic złotem banknotów 


Przekroczyło normę statutową 


W ciągu drugiej dekady bież. 
miesiąca zapas złota w Banku Pol- 
skim powiększył się o 0,6 milj. zł. 
do 482 milj: zł. Jednocześnie stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz 
zmniejszył się o 5,9 milj. zł. i wy- 
nosi 59,1 mili. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych 


Ojciec - zboczeniec 


Kupił od zięcia prawa do swej córki 


Sąd grodzki w Drohobyczu rozpa- 
trywał sprawę, świadczącą © potwor- 
nej demoralizacji, jaka zakradła się na 
wet do życia rodzinnego. 

Właściciel domu w Drohobyczu, 
67-letni M. Kozłowski, zapałał wyrod- 
mą miłością do swej zamężnej córki i 
póczął nakłaniać ją do uległości. 

Mąż napastowanej przez ojca, urzęd 
nik państwowy, dowiedziawszy się 0 
zboczonych popędach teścia. do włas- 
nej córki, postanowił to wykorzystać 
i zażądał od Kozłowskiego zapisania 
kamienicy na rzecz córki. Ojciec zgo- 
dził się na to i zapisał córce cały ma- 
jątek, pod warunkiem, że będzie mu 
powolna i że zięć da mu dożywotnie 


ur. 113 


Bezrobocie maleje 
Znów o 8000 mniej 


Według danych biur pośrednice 
twa pracy przy Funduszu Bezrobe 
„cia, liczba bezrobotnych na terenie 

całego Państwa wynosiła w dniu 
21 b. m. 373.238 osób, co stanowi 
spadek liczby bezrobotnych w po- 
równaniu do tygodnia ubiegłego 0 
8.206 osób. 

JM» 


Dar P. K. 0. 
- dla Ligi Morskiej 


Prezes Pocztowej Kasy Oszczęd 
ności, dr. Henryk Gruber, zawia- 
domił prezesa Ligi Morskiej i Ko- 

| lonjalnei, gen. dyw. Gustawa Or- 
licz - Dreszera, iż Rada P. K. O+ 
na ostataiem swem posiedzeniu u- 
Rozwiąże to Urząd Prokurator- | chwaliła przekazać na cele Ligi 

ski, który prowadzi dochodzenia. 1 kwotę 20.000 złotych, 
3:3 3683. 


1000 złotych za posadę w więziennictwie 
PodKomisarz straży więziennej za Kratą 
ich „klijentów“ rozpocznie się 28 


Sprawa aresztowanego przed pa | renta spraw personalnych w depaf 
ru tygodniami podkomisarza stra- | tamencie karnym min. sprawiedli< 
! 

maja. i I 
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ży więziennej Stefana Dąbrowskie- | wości, wykorzystał swoje stanowi- 
go znajduje się obecnie w końcowej | sko dła celów zysku. Nawiązawszy 
fazie śledztwa. kontakt z niejakim Wacławem Le- 
Podkomisarz Dąbrowski, pełnią- y liwą - Kanią, korzystał z jego po- 
cy w swoim czasie obowiązki refe- | średnictwa, przyjmując kandyda- 
tów ryzykujących grube łapówki 

Ulgi dla pracowników państwowych 

. . Ó a 

mieszkających w suterynach i facjatach 
Administracje nieruchomości pań- pomieszczenia mansardowe. Ulgi te 
stwowych otrzymały doniosłe wyja- | wynosić mogą 25 — 50 proc. normat 
Śnienie w sprawie pobierania komor- | nych stawek przewidzianych dla lokati 
nego od lokatorów, zajmujących po- | w nieruchomościach stanowiących wła 


dla uzyskania posady_w służbie wię 
ziennej. Wciągano na służbę ludzi 

mieszczenia  mansardowe,  suteryny | sność państwa, 

it p, Zarządzenie to ma duże znaczenie 


bez kwalifikacji, fałszując ich doku 
Na podstawie nowego rozporządze- dla uboższej ludności, zwłaszcza zaś 


Uruchomienie elektrowni uległo 
3-miesięczaej je a 


Analizując całą te skandaliczną 
aferę ciekawem byłoby wiedzieć, 
kto był Zainteresowany w Zwłoce 
budowy, a łącznie z tem, wyczer- 
paniu przeznaczonych na budowę 
fuaduszów, i wreszcie w jakiej ta- 
jemniczej mafii interesie dzia!ano 
przy stawianiu fundamentów, któ- 
re każdej chwili groziły zawale- 
niem? 


menty. Z 40 osób przyjętych przez 
Dąbrowskiego 10 przedstawiło sfał 
szowane papiery. 


Za wyrobienie posady Dąbrow+ 
ski brał od 1000 do 1400 złotych. 

Na podstawie rezultatów dotych 
czasowego śledztwa wygotowano 
przeciw Dąbrowskiemu i Kani akt 
oskarżenia obejmujący 60 stron, 
który Dąbrowskiego stawia pod za 
rzutem łapownictwa, ukrywania 
sfałszowanych dokumentów i fat- 
szawania aktów urzędowych, Ka- 
nię zaś o fałszowanie dokumentów 
i podżeganie do pobierania łapó+ 
wek. 


i bilonu zwiększył się o 3,2 milj. 
zł, do 42,3 mili. zł. ; 

Obieg biletów bankowych obni- 
Żył się o 28,6 mili. zł. do sumy 
897,8 mili. zł. Pokrycie złotem po- 
dniosło się z 45,62 proc. do 46,62 
proc., przekraczając eormę statu- 
tową o prawie 17 punktów. 


przeciwko niemu oskarżenie do proku 
ratora., 

W wyniku przeprowadzonej rozpra- 
wy Kozłowski skazany został na 8 mie 


Proces obydwu, oraz wszystkich 


utrzymanie, | nia Prezydjum Rady Ministrów o ko- dla niższych funkcjonarjuszy państwo 
Gdy przehandlowana w ten sposób | mornem w domach państwowych, do- wych, jak wożnych, szoferów i t Pa 
przez męża kobieta nie mogła dłużej | zwołonem będzie stosowanie wyjątko- którzy, jak wiadomo, zamieszkują maa 
znieść  natarczywości Ojca, wniosła | wych wig dla lokatorów, zajmujących sardy i suteryny. 
MEE S ei JK EIET 


Po latach 


Maturzyści szkoły realnej w Krakowie 


Wychowańcy H szkoły Realnej w 
Krakowie, którzy zdali maturę w ro- 
ku 1909 proszeni są o porozumienie 
się, najdalej do 10 maja 1934 r. w spra 
wie zjazdu koleżeńskiego, projektowa- 
nego na koniec maja 1934 r. w Krako- 


Zniżki Kolejowe 
na Targi Poznańskie 


Biuro warszawskiej Izby Prze- 


25-ciu 


wie. : 
Informacyj udzielają pp.: Wacław | mysłowo - iraan epeetan 
Piotrowski, Drohobycz — Rafinerja już wydawanie OSovom, udającym 


się na otwarcie Targów Poznań. 
skich, bezpłatnych kart uczestaice 
twa, uprawniających do korzysta 
nia ze zniżek kolejowych. 


„Galicia“, ppłk. dypl. Adam Mniszek— 
Warszawa, Kapucyńska 5. Leon Brie- 
semeister — Warszawa, Flory 9, 


Sir. Y 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIESCI. 


Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudoli Roberston, mężczyzna w Śre- 
dnim wieku 1 komunikuje komisa- 
rzowj Bellinowi, iż jakiś tałemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu Śmiercią. 


Komisarz Belin przydzieła Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X" | wyświetlić tę sprawę P<zo 
downik Kryspin 1 Roberston udają 
się taksówką do hotełu „Rex“, 


W hotelu „Rex“ Roberston wynaj 
muje dia Kryspina pokój nr, 17 sąsia 
dujący z jego numerem — „18“. po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru* młoda | urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 


Właściciel restauracii, Rytel. pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
godzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu, 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17. w pokoju Nr. t8 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
łak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje jej już 
nazalutrz w restauracji „Rex'* 

Właścicielem hotelu „Rex“ jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość 


Doktór Rober otrzymuje „ostrze. 
żenie“ od „Barona X" i ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun- 

n. 

Kryspin udaje siłę do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera. < 

Kryspin jest zaintrygowany dit- 
Chami“, które uiepokoją okelicę i 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na poszu- 
kiwania. 

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż. Karneckie- 
zgo. 


Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada- 
mia Kryspina, że umożliwi mu zo- 
baczenie się z Jadzią. 

Spółnicy Rytła obezwładniłi Kryspł 
ma, wpakowali so w worek į nara- 
dzają się. co z nim robić da!ej. 

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do Warsza- 
wy. 

Do ręki policji dostał się Rytel i 
Fanny Kolenberg, stara gospodyni. 
Nadkomisarz Zagórski bada gospo- 
dynię, którą przewieziono do War- 
szawy. 


Kryspin, przebrany za doktora Ro- 
bera, zamieszkuje w hotelu „Rex*, 
w pokoju Nr. 18. W pewnej chwiłi— 
zasypia, o©durzony papierosem. Do 
policji wpada Jadzia, oraz jekiś ta- 

zy gość, który chce zrobić 
Kryspinowi zastrzyk. 
* G + 

Był to Walerek Luba. Skoczył 
on do mężczyzny z rudą bródką 
4 silnym uderzeniem ręki podbił 
jego dłoń, trzymajacą strzykkaw- 


Sroda, 25 kwietnia 1934 m 


kę. Następnie zawołał do swoich 


wywiadowców, którzy wraz z 
mim wtargnęli niemal w ostatniej 
chwili do pokoju: 

— Brać łotra! A mocno!... 

Brzęknęły kajdanki j zacisnę- 
ły się dokoła rąk rzekomego le- 
karza. 

Wtedy Łuba chwycił areszto- 
wanego za rudą bródkę i krzyk- 
nął na cały głos: 

— Koniec z tobą „Baronie X“! 
Wreszcie koniec... 

Przylepiona broda została w 
ręce detektywa. 

Iście  Kkinematograficzna ta 
scena uczyniłą potężne wraże- 
nie na obecnych. l 

Ten i ów z tłoczących się 
przy drzwiach gości hoteło- 
wych, nie mógł powstrzymać 
głośnego okrzyku zdumienia. 

Łuba polecił swoim wywia- 
dowcom usunąć z pokoju wszy- 
sikie postronne osoby, poczem 
stanął twarzą w twarz z aresz- 
towanym i uśmiechnął się trium 
fująco: 

— Noi co, panie „Baronie X“? 

Aresztowany zachował zupeł 
ny spokój i, zmierzywszy przo- 
downika wyzywającem spojrze 
niem, zasyczał nienawistnie: 

— Hola, psie policyjny! Tak 
prędko mie łapie się „Barona X". 
Nie wy jego, ale on was ma na 
szmireczku. 

W tej chwili Jadzia zawołała: 

— To jest Maltus, Maltus? 
Aresztujcie tego łotra! On jest 
prawą ręką „Barona X"... 

— Pani go zna? — zwrócił się 
Łuba do dziewczyny. 

— Tak. To jest Małtus. Wię- 
ził on mnie przez kilka tygodni 
w zamknięciu, bo obawiał się 
że wsypię całą bandę. Dziś u- 
dało mi się zmylić jego czujność 
i wydostać na wolność. 

— Odprowadźcie go do urzę- 
du! — zwrócił się Walerek do 
wywiadowców. — Po chwili na 
mysłu dodał. — Nie, jeden z was 
tu zostanie a ja z nim pójdę. 

Kryspin -który leżał dotych- 
czas na podłodze bez przytom- 
ności otworzył oczy i powiódł 
błędnym wzrokiem po obec- 
nych. Uirzawszy Łubę uśmiech 
nął się blado: s 

— Przyszedłeś w samą porę. 
Gdzie jest Jadzia? 

Była przy nim i głaskała go 
pieszczotliwie po twarzy. 

— Karo!ku, Karolku! 

Co to wszystko znaczy? Po- 
wiedz, powiedz... szepnął 
Kryspin. 

Zamknęła mu usta pocałun- 
kiem i szepnęła: 

— Powiem ci wszystko, Ka- 
rolku... Nie teraz — później... 


Maltus spojrzał 
wzrokiem. 

— Czekaj, czekai!... — pogro- 
zit jej, wychodząc z wywiadow 
cami z pokoju. 

Kryspin poiarł sobie dłonią 
czoło. 

-=-Skąd ja znam tę iizjogno- 
mię? Aha, już wiem... 

Przyponmiał mu się ów męż- 
czyzna w niebieskich okularach 
ze składu Karata. On właśnie 
wciągnął jego i Łubę w zasadz- 
kę, z której obaj cudem tylko 
wyszli cało. 

— Walerek, poznajesz 
ptaszka? - 

Luba miał smutna minę. 

— Tak, ale myślałem, że to 
sam „Baron X" wpadł mi w rẹ- 
ce... 

Kryspin chciał zatrzymać 
przyjaciela, by dowiedzieć się 
odeń bliższych szczegółów o wy 
padkach, które się rozegrały 
przed chwiłą. Łuba jednak od- 
rzekł mu pośpiesznie: 

— Będę tu za pół godziny. Po 
czekaj na mnie. Jak się czujesz? 

— Zupełnie dobrze. W głowie 
tylko mi się kręci od tego diabel 
skieśo papierosa. 

— Zabiorę twoją Jadzię rów- 
nież do urzędu — mruknął Łuba 
po namyśle. 

— Poco? — zaniepokoił 
Kryspin. 

— Należy ją bezwzględnie 
przesłuchać. Przecież ona bar- 
bardzo wiele wie o tei bandzie. 

— Dobrze... — zgodził się 
Kryspin. — Ona jest zresztą nie- 
winna. Prawda, Jadziu? 

Spojrzała nań swemi jasnemi 
oczami i szepnęła wzruszona. 

— Nie mylisz się Karolku, je- 
stem niewinnna, chociaż często 
napewno myślałeś, że jest ina- 
czej. Pójdę na policję, bo. mogę 
rzeczywiście dużo powiedzieć... 

Kryspin został w pokoju w to- 
warzystwie agenta Błażejewskie 
go, którego zapytał: 

— Powiedz-no pan, panie Bła 
żejewski, jak to się wszystko 
stało? 

— Sam nie wiem dużo, tyle 
tylko, że pan przodownik Łuba 
wziął nas do tej kawiarenki na- 
przeciwko „Rexu*, bo mówił, że 
będą poważne aresztowania. 
Czekaliśmy tam na telefon. Wła 
ściwie nie my, ale pan przodow- 
nik Łuba... 

— A wiedzieliście, że ja tutaj 
jestem? 

Agent wzruszył ramionami. 

— Ja nie wiedziałem, ale przo 
downik Łuba zdaje się — wie- 
dział. 

Kryspin czekał z niecierpliwo- 
Ścią na powrót przyjaciela. 

Kilkakrotnie, słysząc jakieś 


na nią złym 


tego 


się 
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kroki na kurytarzu, wychodził z. 
pokoju, wracał jednak z rozcza-i 
rowaną miną. i 

Nagle wydał okrzyk zdumie-: 
wj na progu stanął doktór Ro- 

er. 

— Skąd się pan tutaj 
panie doktorze? 

Starszy pan podbiegł doń szyb i 
kim krokiem i odciągnął na stro | 
nę. | 

— Panie Karolu!... — bełkotał , 
jak nieprzytomny. — Zdaje się; 
że schwytałem „Barona X“... | 

Kryspin cofnął się zdumiony {i 
spojrzał na Roberta takim wzro= 
kiem „jakby go posądził o utratę” 
zmysłów. aj 

— Jakto? Co pan mówi?  $. 

Starszy pan nachylił mu się 
do ucha. 

— Jeżeli „Baronem X“ jest 
ten ze szramą na prawym policz 
ku, to mam go napewno! Chodź 
my, chodźmy—auwio czeka przed 
hotelem. Po drodze opowiem pa 
mi wszystko. ; 

Gdy znaleźli się w samocho4 
dzie, doktór Rober opanował ja* 
koś wzburzenie i począł mówić: 

— Domyśla się pan niewątpli+ 
wie, w jakim nastroju zostałem 
po pańskim odejściu w pałacyku, 
Zaczęły mnie trapić wyrzuty Su= 
mienia, że pozwoliłem na to, by, 
pan narażał za mmie swoje miło- 
de życie. A jednocześnie — 
strach przed tym potwornym 
człowiekiem, który czyha na mo 
ją zgubę! Powinienem był być 
spokojny, bo przecież pan wy* 
szedł na wiee, jako doktór Ro= 
ber, a jednak, jednak... I nie o4 
myliłem się w swoich. przewidy, 
waniach, że „Baron X" nie da się 
zbić z tropu. Począłem przemy< 
śliwać nad sposobami ratunku 
w razie gdyby ten upiór przy* 
szedł do pałacu i postanowiłem 
czatować na korytarzyku z re* 
wolwerem w reku. 

— I przyszedł? 
Kryspin, 

— Przyszedł. Otworzył ku 
czem brame i szedł w kierunku 
drzwi, za któremi czekałem wi 
pogotowiu. Gdy usłyszałem 
szmer otwieranei bramy, wy} 
rzałem przez dziurkę od klucza; 
odrazu go poznałem. To był on 
— mężczyzna ze szramą na le" 
wym policzku. Wystrzeliłem 
doń, gdy przestępował próg. 

Taksówka zatrzymała się 
przed bramą pałacyku w Al. 
Róż. 

Dr. Rober zaprowadził detek 
tywa do swoiei pracowni i prze 
kręcił kontakt elektryczny. Bły= 
snęło przyćmione światło lamp= 
ki, stojącej na szafce. 

(Dalszy ciąg jutre” 


bierzee 


— zapytał 
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Środa; 25 kwietnia 1934 r. 


PĄCZEK i STRĄCZEK 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


„=== SERJA: IV 


Gdy libacja trwa przy stole, 
Gdy się leje drogi trunek, 

W ‘progu staje „Piękny Kazik“, 
Król podziemi i spelunek... 


* jedenasty dzień IV-ej serji nasze- 
go iilmu obrazkowego ot. „Paczek I 


Z nędzy 
powiesił się 


Z Rybnika donosza: Bezrobotny 
Kasper Herman z Pszowa. popeł- 
ni' samobójstwo, wieszając się na 
gałęzi w lesie wpobliżu swei miej- 


przechodnie, którzy powiadomili 

policje. 
Dochodzenia ustaliły, że Kasper 

popełnił samobójstwo z nędzy. 


+ © « 


Cenzura 


s. 
w Ramanji 
BUKARESZT, 24.4. Tel. wł. — Rząd 


rumuński wprowadził surową cenżurę 


„nych z Rumunii zagranicę. 
Informacje korespondentów gagra- 


scowości. Zwłoki denata odnaleźli | 


dla wiadomości prasowych, wysyła- 


nicznych mogą „być -przetelefonowywa- 
ne tylko po zatwierdzeniu ich przez 


cenzurę, 


Rower z nanędem ... 
alkoholowym 
Zawozi do szpitala 


Ubiegłego popołudnia powracający 
rowerem do domu handlarz Józef Bra- 
szczok z Król. Huty. (Górnicza 9). md- 
iąc nieco — iak się to mówi — w czu 
bie, wysypał. się ña bruk ulicy Hutni- 
czej į doznał tak ciężkich ogólnych -ob 
rażeń, że stracił przytomność Po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy na 
meiscu przez lekarza, Braszczoka od- 
stawiono do domu na dalsza kurację. 
Niedebrze wiec mieć rower z napędem 
alkoholowym.. 


|= m aona 
ZEE specjalne zł 1.50, 
Druk „Prasa Polska" S. A. 
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DETEKTYWI 


DZIEŃ jedenasty 


Dokąd wiezie ta maszyna 

Paczkę rozbawionych gości? 
„Piękny Kazik“ ich zaprosił 
Do swej nowej posiadłości... 


Strączek jako detektywi“ przynosi 
nam jedenasty skrawek „wycinan- 
ki“ umieszczony w czwartym obraz . 


Detektywi jadą z nimi, 

Ciągle bowiem na to liczą, 
że wyświetlą już nareszcie 
Tortu sprawę tajemniczą... 


ku u góry — w kwadraciku. 
- Tak jak dotychczas, należy skra- 
wek ten starannie wyciąć by ma- 


JZbrodnia cyganów 


ujawniona dzięki przypadkowi 


Zatarg „polityczny“ między obo 
zującemi pod Dąbrową Górniczą 
dwiema bandami cygańskiemi, 
skończył się fatalnie dla przeciw- 
ników „króla Michała Kwieka, 
zgrupowanych dokoła jego rywala, 
Kościeniaka. 

Policja, zainteręsowawszy się bli 
żej bandą Kościeniaka, stwierdziła, 
że ma ona na swem sumieniu ohyd- 
ny mord, popełniony pod Sk 


który dotychczas stanowił dla 
władz niewyjaśnioną tajemnicę. 


W ub. poniedve'łek, naskutek za 


rządzenia sosnowieckich -władz 
śledczych, aresztowano czterech 
członków band Kościeniaka, któ- 


rych pod silną eskortą odstawiono 
do Lwowa. 

Dalsze w tej sprawie śŚ!edztwo 
prowadzić będzie policja lwowska. 


Narodziny prz szłego mędrea 


Przyszedł na Świat już... obrzezany 


Azjatycki Tybet, po zgonie swego 
starego arcykapłana-monarchy Dalaj 
Lamy, od szeregu miesięcy daremnie 


wyczekuje narodzin jego następcy, któ 


rym ma być noworodek zrodzony w 
jakichś szczególnych ` okolicznościach 
i z ustalonemi przez rytuał buddyjski 
specjalnemi „znakami nieba“. Zato tos 
okazał się o wiele łaskawszy dla orto 
doksyjnych Żydów na Pokuciu mało- 
polskiem, gdyż dał im, małego narazie 
człowieka, który jednak w przyszło- 
ści — jak twierdzą bogoboini mędrcy 
— odegra wybitną w narodzie swym 
rolę. 

Oto w Słobodzie, zapadłej mieścinie 
pod Kołomyżą, jednemu z drobnych 
kupców żydowskich urodził się Syn, 
dzieciak nietylko. doskonale fizycznie 


"reklamy 60 gr. 
Redaktor Józef Książek 


ABONAMENT miesięcznie w adm.nistracji wzg.. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 
DOWN ALEPPO BZDETY WIDEO R EEEE ZE I O AA 


CENY OGŁOSZEŃ: Całą strona w tekście zi. 500. pół strony zł. 275, Imm. wiersz I łamowy opisowy zł. 250 
drobne 15 groszy za wyraz W: nedziee i dni Świąteczne 25 proc. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


„Przyszedł bowiem na świat... 


rozwinięty, ale noszący już znamiona 
swej przynależności rasowo-religijnej. 
już ob- 
rzezany, tak że ceremoniał ten. — od- 
bywający się jak wiadomo w 8 dni po 
urodzeniu każdego chłopca żydowskie- 
go — okazał się zupełnię zbyteczny. 
Wypadek ten wywarł w calej okoli 
cy olbrzymie wrażenie, a uszczęśliwio 
ny ojciec noworodka odbiera. gratula- 
cie od licznych przybywających doń 
umyślnie z dalszych stron nawet współ 
wyznawców, którzy : zapewniają, iż 
jest to znak szczególnego błogosła- 
wieństwa dla syna jego i dowód, że 
chłopiec ten niewątpliwie w przyszło- 
ści będzie wielkim uczonym w Piśmie 
i przeznaczone mu jest stać sę jednym 
z.wodzów narodu żydowskeęo, 


| 


Co rycina ta oznacza — 

Każdy się domyśleć umie 

(A że skrawek wyciąć trzeba — 
Każdy chyba też rozumie). 


jąc ich po zakończeniu obecne! 
serji — 14, ułożyć wizerunek zło- 
dzieja, który skradł doskonały tort, 
zakupiony przez pana Fijołka w cu- 
kierni „Ziemiańskiej”. 

ZZEIZIO ROZNEGO EE 


REPERTUAR 
TERTRU POLSKIEGO 


Środa, 25.4. „Oto kobieta“, godz. 20. 

Czwartek, 26 kwietnia r. b. o godz. 
19,30 „Silesiana”*. Przedstawienie o0- 
perowe. 

Sobota, 28 kwietnia r.b. o godz. 15,30 
Przedstawienie szkolne „Kot w bu- 
tach”. Sprzedane dła Rodziny Policyj- 
nej. 

O godz. 20 — Popul. wieczorne „To- 
wariszcz', 

Niedziela, 29 kwietnia r. b. o godz. 
11 — Akademia ku czci $. p. Skwar- 
czyńskiego. 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Środa, 25.4. „Siłesianą* w Król. Hu- 
cie o godz. 19.30. 

Piątek, 27 kwietnia r. b. Teatt pot- 
ski z Katowic - w Rudzie Śląskiej: 
„Klub Kawalerów“ (Bałucki) przedst. 
dla bezrobotn. 


Odaowiedzi Czytelnikom 


W. W. 375. W sprawie tych oszczęd 
ności winien się Pan zwrócić do l:kwi- 
datora b. Banku Ludewego w Zabrzu, 
który urzęduje obecnie w Spółdziel- 
czym Banku Ziemskim w Katowicach, 
Rynek 12, I piętro. Przerachowanie u- 
zależnicne jest od stanu majątkowego» 
znajdującej się w likw'dacji instytucji: 


R oołoszenia DROBNE j 


ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Naikorzystniej- 
szy okres przeprowadzania kuracii ką- 
pielowej. Najprzyjemniejszy wYVPOCZY- 
nek, Prospekty, cenniki wysyła T-wo 
Właść. realności i Komisja Zdrojowa. 


nówki zn 


wo ZET MA 
dra : REZ 
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